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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Jil­lian Ross za­mó­wi­ła bu­tel­kę naj­lep­sze­go wina i wy­bra­ła sto­lik przy oknie, ale zro­bi­ła to bez wiel­kich na­dziei, że tru­nek oka­że się wart swej ceny. Bar ulo­ko­wa­ny w cen­trum Chey­en­ne, sto­li­cy sta­nu Wy­oming, no­sił na­zwę Spra­gnio­na Kro­wa, a wy­bór win nie róż­nił się od tego, któ­ry mia­ła w Ka­li­for­nii w lo­kal­nym skle­pie. Tym­cza­sem pierw­szy łyk ca­ber­ne­ta przy­niósł miłe za­sko­cze­nie.

Wresz­cie zdo­ła od­ha­czyć po­zy­cję „za­mó­wie­nie naj­lep­sze­go wina w knaj­pie” z li­sty stu rze­czy do zro­bie­nia w ży­ciu. Spo­rzą­dzi­ła ją dwa lata wcze­śniej, gdy pod­da­wa­ła się na­świe­tle­niom z po­wo­du raka pier­si. Sko­ro do­sta­ła od losu dru­gą szan­sę, za­mie­rza­ła speł­nić wszyst­kie swo­je za­chcian­ki. Nie był to lo­kal pię­cio­gwiazd­ko­wy, ale i tak się li­czył. W do­dat­ku za jed­nym za­ma­chem skre­śli­ła z li­sty inny punkt: zwie­dza­nie Dzi­kie­go Za­cho­du.

Nie­mal jed­ną trze­cią li­sty sta­no­wi­ły na­zwy miejsc, któ­re chcia­ła zo­ba­czyć. Jej nowa pra­ca w fil­mie z pew­no­ścią mo­gła to uła­twić – Jil­lian zaj­mo­wa­ła się te­raz po­szu­ki­wa­niem pla­nów fil­mo­wych na te­re­nie Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Oczy­wi­ście pro­du­cent otwo­rzy przed nią drzwi do ka­rie­ry pod wa­run­kiem, że wy­wią­że się ze swo­je­go obec­ne­go za­da­nia.

– Coś jesz­cze pani po­dać? – Wy­so­ki chło­pak w ko­szul­ce lo­kal­ne­go ko­le­dżu, ba­lan­su­jąc tacą peł­ną piwa, po­sta­wił przed nią bu­tel­kę.

Jego sło­wa uto­nę­ły w gło­śnej mu­zy­ce co­un­try i gwa­rze roz­mów. Spra­gnio­ną Kro­wę wy­peł­niał tłu­mek ran­cze­rów i tu­ry­stów, a tu i ów­dzie wi­dać było woj­sko­wy mun­dur ko­goś z per­so­ne­lu bazy lot­ni­czej.

Jil­lian przy­je­cha­ła trzy dni temu z Pa­sa­de­ny na spo­tka­nie z bo­ga­tym wła­ści­cie­lem ziem­skim – nie­uchwyt­nym Co­dym McNe­il­lem. Za­mie­rza­ła na­mó­wić go na udo­stęp­nie­nie ran­cza eki­pie fil­mo­wej. Nie­ste­ty, jej mi­sję po­waż­nie utrud­nia­ła nie­obec­ność McNe­il­la w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. Nie była w sta­nie ni­cze­go się o nim do­wie­dzieć. Fa­cet był enig­mą.

For­mal­ne pi­smo w spra­wie fil­mu zo­sta­ło wy­sła­ne do za­rząd­cy McNe­il­la, ale spo­tka­ło się z od­mo­wą. Pro­blem w tym, że pro­du­cent, dla któ­re­go pra­co­wa­ła Jil­lian, za­ko­chał się w ma­low­ni­czych wi­do­kach uwiecz­nio­nych przez nią na fo­to­gra­fiach, za­nim zo­rien­to­wa­ła się, że we­szła na te­ren pry­wat­ny. Jej sze­fo­wie od­rzu­ci­li wszel­kie inne lo­ka­li­za­cje, upar­li się, że Ran­czo Czar­ne­go Stru­mie­nia bę­dzie ide­al­ne.

Do niej na­le­ża­ło na­mó­wie­nie wła­ści­cie­la do zmia­ny zda­nia.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku, dzię­ku­ję. – Unio­sła kie­li­szek.

Wró­ci­ła do stu­dio­wa­nia no­ta­tek na ta­ble­cie. Sta­ry ran­czer Do­no­van McNe­ill po­dzie­lił swo­ją gi­gan­tycz­ną po­sia­dłość na par­ce­le dla trzech có­rek i trzech sy­nów. Przy­le­ga­ją­ce do sie­bie ran­cza wy­glą­da­ły po­dob­nie, jed­nak tyl­ko na dział­ce Cody’ego znaj­do­wa­ła się au­ten­tycz­na sta­ra sto­do­ła, któ­ra ide­al­nie pa­so­wa­ła do kon­cep­cji pro­du­cen­ta.

Jil­lian nie za­mie­rza­ła dać za wy­gra­ną. Car­son McNe­ill, je­den z bra­ci, był wła­ści­cie­lem są­sied­niej far­my. Wpi­sa­ła jego imię i… bin­go!

Car­son ‒ w prze­ci­wień­stwie do ta­jem­ni­cze­go bra­ta ‒ – miał kon­ta na róż­nych me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. Wsta­wiał tam in­for­ma­cje o ma­szy­nach rol­ni­czych, ale od cza­su do cza­su sam po­ja­wiał się na fot­kach, czę­sto w dam­skim to­wa­rzy­stwie. Nie dzi­wi­ła się za­in­te­re­so­wa­niu płci pięk­nej, bo Car­son był nie­złym cia­chem.

Jil­lian spo­tka­ła wie­lu przy­stoj­nych męż­czyzn, nie bra­ko­wa­ło ich w fil­mo­wym świat­ku. McNe­ill wy­glą­dał­by jak kla­sycz­ny amant, gdy­by nie za­ku­rzo­ne buty, ślad za­ro­stu i po­tar­ga­ne wło­sy. Bra­ko­wa­ło mu hol­ly­wo­odz­kie­go szy­ku, jed­nak jego lśnią­ce ciem­ne wło­sy, za­dzi­wia­ją­co nie­bie­skie oczy i uwo­dzi­ciel­ski uśmiech przy­cią­ga­ły wzrok każ­dej ko­bie­ty.

Na jed­nym ze zdjęć zrzu­cał be­czuł­kę z fur­go­net­ki wprost w ręce ro­bot­ni­ków, na polu ze świe­żo sko­szo­nym i zro­lo­wa­nym w bele sia­nem. Gdzie in­dziej po­zo­wał w ba­rze, oto­czo­ny przez za­chwy­co­ne dziew­czy­ny. Dłu­gie nogi w kow­boj­kach nie­dba­le wy­cią­gał przed sie­bie. Na ko­lej­nej fo­to­gra­fii, skse­ro­wa­nej z lo­kal­nej ga­ze­ty, znacz­nie młod­szy Car­son ujeż­dżał byka na ro­deo. Jil­lian za­ło­ży­ła­by się, że na­wet per­spek­ty­wa twar­de­go lą­do­wa­nia nie star­ła mu z twa­rzy za­wa­diac­kie­go uśmie­chu.

Wy­glą­da na to, że fa­cet nie boi się wy­zwań, lubi ko­bie­ty i po­mo­że jej prze­ko­nać bra­ta. Za­do­wo­lo­na po­cią­gnę­ła łyk wina i pod­da­ła się cza­ro­wi me­lan­cho­lij­nej bal­la­dy.

Na par­kie­cie ko­ły­sa­ły się pary tan­ce­rzy, nie­bie­ski neon pod su­fi­tem imi­to­wał księ­ży­co­we świa­tło. Je­śli Cody udzie­li jej po­zwo­le­nia na fil­mo­wa­nie, pro­du­cent z pew­no­ścią bę­dzie ko­rzy­stał z jej usług. Miał sze­ro­kie zna­jo­mo­ści w fil­mo­wym świat­ku, może po­le­ci Jil­lian swo­im zna­jo­mym i jej ka­rie­ra się usta­bi­li­zu­je.

To ozna­cza­ło po­dró­że do no­wych miejsc i ko­lej­ne od­ha­czo­ne na li­ście punk­ty. Rak niech się scho­wa, nie po­zwo­li­ła po­ko­nać się cho­ro­bie i wresz­cie ro­bi­ła to, na co za­wsze mia­ła ocho­tę. Zwy­cię­ży­ła też wła­sny strach przed śmier­cią.

Wy­glą­da­ła przez okno, by nie ga­pić się na za­ko­cha­ne pary na par­kie­cie. W spra­wach mę­sko-dam­skich nie wio­dło jej się naj­le­piej. Mó­wiąc szcze­rze, była sama jak pa­lec. Jej ostat­ni chło­pak ze­rwał z nią za­raz po ope­ra­cji usu­nię­cia guza pier­si. Oznaj­mił, że nie jest w sta­nie znieść che­mio­te­ra­pii, nie mó­wiąc już o na­świe­tla­niach.

Co za kpi­na. On nie był w sta­nie tego znieść! Tym­cza­sem to ona cho­ro­wa­ła i nie mia­ła wy­bo­ru: mu­sia­ła przejść przez całe cho­ler­ne pie­kło. Sama.

Przy­mknę­ła oczy, by od­pę­dzić sta­re de­mo­ny. Kie­dy je otwo­rzy­ła, po­my­śla­ła, że wzrok ją za­wo­dzi.

Na uli­cy, w desz­czu, zo­ba­czy­ła Car­so­na McNe­il­la we wła­snej oso­bie. Śle­dzi­ła go wzro­kiem. Wzrost, syl­wet­ka, bu­do­wa cia­ła – wszyst­ko się zga­dza­ło. Dżin­sy opi­na­ły dłu­gie nogi. Stet­son i kow­boj­skie buty były inne niż na zdję­ciu, ale w koń­cu fa­cet ma pra­wo mieć wię­cej niż je­den ka­pe­lusz i jed­ną parę obu­wia. Stać go.

Wrzu­ci­ła do skó­rza­nej tor­by mapy i ta­blet, po­ło­ży­ła kil­ka bank­no­tów obok pra­wie nie­tknię­tej bu­tel­ki.

Kel­ner zgar­nie nie­zły na­pi­wek, ale nie mia­ła cza­su cze­kać na wy­da­nie resz­ty.

Prze­pchnę­ła się przez tłum do drzwi i wy­szła na uli­cę aku­rat w mo­men­cie, gdy pło­wy stet­son znik­nął w bu­dyn­ku prze­czni­cę da­lej. Przy­tu­li­ła do pier­si tor­bę i po­ża­ło­wa­ła, że nie wzię­ła dziś wie­czo­rem swe­tra. Chey­en­ne było wietrz­nym mia­stem, zwłasz­cza w desz­czo­wą po­go­dę, gdy lo­do­wa­te po­dmu­chy mro­zi­ły ją do szpi­ku ko­ści. Czu­ła wte­dy, że w jej krwi na­dal pły­nie tru­ci­zna, po­zo­sta­łość po che­mio­te­ra­pii.

Bu­dy­nek, do któ­re­go wszedł Car­son, oka­zał się ko­lej­nym ba­rem. Wran­gler’s nie był tak ob­le­ga­ny jak Spra­gnio­na Kro­wa. Kie­dy we­szła do środ­ka, wszyst­kie gło­wy zwró­ci­ły się w jej stro­nę.

Na­li­czy­ła pięć osób.

Fa­cet za ba­rem miał zmierz­wio­ną bro­dę do po­ło­wy pier­si i zu­peł­nie nie przy­po­mi­nał stu­den­ta.

Kiw­nął gło­wą w kie­run­ku Jil­lian, nie prze­ry­wa­jąc na­le­wa­nia piwa dla dru­giej obec­nej tu ko­bie­ty: mo­to­cy­klist­ki w śred­nim wie­ku, ubra­nej w skó­rza­ną ka­mi­zel­kę i ko­szul­kę z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi.

Ten lo­kal zu­peł­nie nie pa­so­wał do Car­so­na, je­śli są­dzić po zdję­ciach w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych, jed­nak trud­no było nie za­uwa­żyć tak przy­stoj­ne­go fa­ce­ta.

Sie­dział w ką­cie i ba­wił się te­le­fo­nem ko­mór­ko­wym. Jil­lian nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że gapi się na nie­go. Z za­my­śle­nia wy­rwał ją głos bar­ma­na.

‒ Pro­szę sia­dać, gdzie się pani spodo­ba. – Ge­stem wska­zał pu­ste sto­li­ki.

Za­ję­ła miej­sce na­prze­ciw­ko McNe­il­la, ale na­wet nie pod­niósł gło­wy. Przez cho­ro­bę stra­ci­ła cały sek­sa­pil, a mia­ła wiel­ką ocho­tę po­czuć na so­bie spoj­rze­nie błę­kit­nych oczu.

Gdzieś za­gu­bi­ła pew­ność sie­bie i ob­wi­nia­ła o to by­łe­go chło­pa­ka. Po jego odej­ściu po­dejrz­li­wie pa­trzy­ła na wszyst­kich męż­czyzn. Jed­nak głów­ną przy­czy­ną była cho­ro­ba i ku­ra­cja, któ­ra wy­ssa­ła z niej siły wi­tal­ne i po­zo­sta­wi­ła su­chą łu­pi­nę.

Czy­ta­ła bro­szu­ry na te­mat che­mio­te­ra­pii i ra­dio­te­ra­pii, więc wie­dzia­ła, cze­go się spo­dzie­wać. Wie­le osób mia­ło po­dob­ną re­ak­cję, ale dało się z tym żyć.

Nie my­śla­ła o sek­sie, sku­pi­ła się na pra­cy, wła­snym zdro­wiu i speł­nia­niu za­chcia­nek z li­sty.

Do­pie­ro te­raz, ob­ser­wu­jąc przy­stoj­ne­go kow­bo­ja dwa sto­li­ki da­lej, po­czu­ła nor­mal­ną ko­bie­cą re­ak­cję na atrak­cyj­ne­go fa­ce­ta. Za­in­try­go­wał ją. Co za cia­cho! Pod fla­ne­lo­wą ro­bo­czą ko­szu­lą i nie­bie­skim T-shir­tem ła­two było do­my­ślić się twar­dych mię­śni. Cień za­ro­stu pro­wo­ko­wał do prze­cią­gnię­cia pal­cem po szorst­kiej skó­rze.

Na­gle męż­czy­zna pod­niósł wzrok i wbił w nią swo­je błę­kit­ne spoj­rze­nie. Po­wie­trze wo­kół wi­bro­wa­ło od jego in­ten­syw­nej ener­gii. Po­czu­ła na­głe ła­sko­ta­nie w ca­łym cie­le, jak­by mi­kro­sko­pij­ne wy­ła­do­wa­nia elek­trycz­ne. Za­bra­kło jej po­wie­trza, nie umia­ła ode­rwać od nie­go oczu.

Dreszcz prze­biegł jej po krę­go­słu­pie, tym ra­zem nie z zim­na, ale ob­le­wa­ją­ce­go ją go­rą­ca.

Nie była w sta­nie wy­do­być gło­su, a jed­no­cze­śnie pierw­szy raz od dwóch lat nie czu­ła się jak wy­schnię­ta sko­ru­pa. Pa­trząc na czło­wie­ka, w któ­re­go rę­kach le­żał klucz do jej pro­fe­sjo­nal­nej przy­szło­ści, po­czu­ła, jak bu­dzi się uśpio­ne li­bi­do.

 

Cody McNe­ill po­my­ślał, że ład­na ru­do­wło­sa ko­bie­ta sie­dzą­ca na­prze­ciw­ko nie­go z pew­no­ścią wzię­ła go za jego bra­ta bliź­nia­ka.

Nie raz i nie dwa wi­dział po­dob­ne spoj­rze­nia dziew­czyn skie­ro­wa­ne na Car­so­na – jak­by był speł­nie­niem ich naj­skryt­szych pra­gnień.

To dziw­ne, bo prze­cież byli bliź­nia­ka­mi, a jego nikt nie po­że­rał wzro­kiem. Lu­dzie, któ­rzy ich zna­li, nie mie­li pro­ble­mów z roz­róż­nie­niem, któ­ry jest któ­ry. Na­wet nie­zna­jo­mi wi­dzie­li na pierw­szy rzut oka, że Car­son jest uro­czy, a Cody… wprost prze­ciw­nie.

Róż­ni­li się spo­so­bem by­cia, po­czu­ciem hu­mo­ru. Car­son nie przej­mo­wał się ni­czym i za­wsze był go­tów do za­ba­wy. Cody spra­wiał wra­że­nie czło­wie­ka, któ­re­go przy­gnia­ta brze­mię od­po­wie­dzial­no­ści.

Ru­do­wło­sa naj­wy­raź­niej jesz­cze tego nie zro­zu­mia­ła, cho­ciaż przy­glą­da­ła mu się od mo­men­tu, gdy we­szła do baru. Cody lu­bił Wran­gler’s, tu­tej­sze je­dze­nie mu sma­ko­wa­ło, piwo nie wy­ma­ga­ło wy­szu­ka­ne­go menu.

Zresz­tą przed mie­sią­cem ku­pił cały bu­dy­nek, żeby urzą­dzić tu biu­ro. Dziś scho­wał się w ba­rze przed ro­dzi­ną, a kon­kret­nie przed bliź­nia­kiem. W ostat­nim cza­sie nie mo­gli się do­ga­dać, kłó­ci­li się o wszyst­ko.

Za­czę­ło się od po­ja­wie­nia ich dziad­ka ze stro­ny ojca, bo­ga­te­go jak Kre­zus po­ten­ta­ta ho­te­lo­we­go z No­we­go Jor­ku, któ­ry przed dwu­dzie­sto­ma laty wy­dzie­dzi­czył wła­sne­go syna. Car­son chciał przy­jąć dziad­ka z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, pod­czas gdy Cody nie umiał mu wy­ba­czyć krzywd taty. Po­trak­to­wał go ha­nieb­nie.

Przy­jazd Mal­col­ma McNe­il­la do Chey­en­ne po­waż­nie nad­wy­rę­żył nie­ła­twe re­la­cje ro­dzin­ne, a Car­son po­gor­szył sy­tu­ację, za­pra­sza­jąc se­nio­ra na ko­la­cję do swe­go domu, na Ran­czo Roz­la­ne­go Stru­mie­nia. Tech­nicz­nie po­sia­dłość wciąż na­le­ża­ła do ich ojca, Do­no­va­na McNe­il­la, choć go­spo­dar­stwem zaj­mo­wał się Car­son.

Ten ostat­ni przy­kład nie­lo­jal­no­ści do­pro­wa­dził Cody’ego do szew­skiej pa­sji. Jego brat przed­kła­dał przy­jem­no­ści nade wszyst­ko, a rzad­ko my­ślał o kon­se­kwen­cjach. Może dla­te­go ko­bie­ty były nim ocza­ro­wa­ne, jak ta atrak­cyj­na ru­do­wło­sa, któ­ra gapi się na nie­go piw­ny­mi ocza­mi. Gdy­by na jego miej­scu sie­dział Car­son, nie prze­ga­pił­by oka­zji.

Może z po­wo­du wi­siel­cze­go hu­mo­ru, a może na prze­kór bra­tu Cody zro­bił coś, co ostat­nio zda­rzy­ło mu się w szko­le pod­sta­wo­wej.

Po­sta­no­wił uda­wać, że jest Car­so­nem.

‒ Chcia­ła­by pani wie­dzieć, czy jest w ofer­cie coś sma­ko­wi­te­go? – za­żar­to­wał.

W jego uszach za­brzmia­ło to fał­szy­wie, ale bra­tu za­wsze uda­wa­ło się po­de­rwać dziew­czy­nę na po­dob­ne tek­sty.

Na miej­scu ko­bie­ty sam by się na­brał.

Wy­star­czył cza­ru­ją­cy uśmiech.

Ślicz­not­ka pa­trzy­ła na nie­go oszo­ło­mio­na. Wy­war­ła na nim pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie. Była jak ko­lo­ro­wy ptak, fe­eria barw ‒ od in­ten­syw­nie ru­dych wło­sów po tur­ku­so­we kow­boj­ki, któ­re z pew­no­ścią nie nada­wa­ły się do pra­cy przy by­dle. Przy­ku­wa­ła do sie­bie wzrok w tym mrocz­nym po­miesz­cze­niu.

‒ Sma­ko­wi­te­go? – wy­krztu­si­ła i za­czer­wie­ni­ła się gwał­tow­nie.

‒ W menu – wy­ja­śnił, de­mon­stru­jąc kar­tę. – Jest kil­ka nie­złych opcji.

Cie­ka­we, co wy­wo­ła­ło ru­mie­niec na jej po­licz­kach.

To go nie­spo­dzie­wa­nie roz­ba­wi­ło. Daw­no nie zda­rzy­ło mu się wy­wrzeć pio­ru­nu­ją­ce­go wra­że­nia na atrak­cyj­nej ko­bie­cie.

‒ Nie je­stem głod­na, dzię­ku­ję – bąk­nę­ła i przy­gry­zła war­gi. – Praw­dę mó­wiąc, przy­szłam tu za pa­nem. Chcia­ła­bym po­roz­ma­wiać.

O do li­cha. Nie był go­tów na za­koń­cze­nie za­ba­wy, jed­nak nie chciał otwar­cie kła­mać na te­mat swo­jej toż­sa­mo­ści.

Prze­stał się uśmie­chać, bo to spra­wia­ło, że był po­dob­ny do bra­ta. Roz­cza­ro­wa­nie tro­chę go ochło­dzi­ło.

‒ Na­praw­dę tyl­ko na tym pani za­le­ży? – Sam się zdzi­wił, że to po­wie­dział.

‒ Na czym? – Nie zro­zu­mia­ła.

Mu­zy­ka z gra­ją­cej sza­fy zmie­ni­ła się na sta­rą me­lo­dię Geo­r­ge’a Jo­ne­sa. Po­wol­ny rytm pod­su­nął mu po­mysł, co da­lej.

‒ Za­miast roz­mo­wy pro­po­nu­ję ta­niec. – Pod­niósł się i wy­cią­gnął do niej rękę.

Pa­trzył w jej bursz­ty­no­we oczy i cze­kał nie­cier­pli­wie, aż się zgo­dzi. Po­trze­bo­wał cze­goś, co po­zwo­li mu od­re­ago­wać cięż­ki dzień. Chciał trzy­mać w ra­mio­nach pięk­ną nie­zna­jo­mą. Za­sta­na­wia­ła się tak dłu­go, że spo­dzie­wał się od­mo­wy, tym­cza­sem, o dzi­wo, na­gle się uśmiech­nę­ła.

Uśmiech roz­świe­tlił ją od środ­ka.

‒ Świet­ny po­mysł – ro­ze­śmia­ła się. – Chęt­nie.

Po­da­ła mu rękę i po­zwo­li­ła za­pro­wa­dzić się na par­kiet. Miej­sca było mało, ale sta­no­wi­li je­dy­ną parę, któ­ra zde­cy­do­wa­ła się za­tań­czyć.

Ko­bie­ta, choć o gło­wę niż­sza, świet­nie wpa­so­wa­ła się w jego ra­mio­na. Mógł za­nu­rzyć twarz w jej wło­sach pach­ną­cych słod­ko jak kwia­ty wi­cio­krze­wu.

Pod­nio­sła ku nie­mu gło­wę, pod­da­ła się jego pro­wa­dze­niu i wkrót­ce wi­ro­wa­li w tań­cu, jak­by ro­bi­li to od lat. Sze­ro­kie rę­ka­wy jej bluz­ki mu­ska­ły jego ra­mio­na.

Obu­dził się w nim sek­su­al­ny głód, dały o so­bie znać te wszyst­kie mie­sią­ce, któ­re spę­dził w ce­li­ba­cie, od­kąd roz­padł się jego ostat­ni zwią­zek. Aż trud­no uwie­rzyć, ale do­li­czył się dwu­na­stu.

Ostat­nia dziew­czy­na na­wet nie pró­bo­wa­ła uspra­wie­dli­wiać zdra­dy, po­wie­dzia­ła tyl­ko, że jest „ozię­bły” i żad­na ko­bie­ta z nim nie wy­trzy­ma.

Dzi­siaj wie­czo­rem w jego ży­łach pły­nę­ła go­rą­ca krew.

‒ Już nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­nio tań­czy­łam z nie­zna­jo­mym – wy­zna­ła nie­spo­dzie­wa­nie ru­do­wło­sa.

Nie­zna­jo­mym?

A więc nie zna Car­so­na? Nie wie­dział, co o tym my­śleć. Wcze­śniej spra­wi­ło mu przy­jem­ność, że udat­nie wszedł w buty bra­ta. Jed­nak im dłu­żej obej­mo­wał ogni­stą dziew­czy­nę, tym bar­dziej się cie­szył, że brat bliź­niak nie ma do niej żad­nych praw.

‒ Po­nu­ry piąt­ko­wy wie­czór na­brał barw – za­uwa­żył. – Od daw­na zaj­mo­wa­łem się pra­cą i ni­czym in­nym.

‒ Cie­ka­we, co wpły­nę­ło na zmia­nę hu­mo­ru – prze­ko­ma­rza­ła się. – Wy­strój wnę­trza? A może pio­sen­ki Geo­r­ge’a Jo­ne­sa?

‒ Do­ce­niam do­brą kla­sy­kę – za­śmiał się – ale wi­ny­lo­we obi­cia sie­dzeń ja­koś do mnie nie prze­ma­wia­ją. My­śla­łem wy­łącz­nie o pani to­wa­rzy­stwie.

Jego bez­po­śred­niość wy­raź­nie ją za­sko­czy­ła. Przy­gry­zła war­gę spe­szo­na.

‒ Już daw­no nikt nie oka­zał mi tyle za­in­te­re­so­wa­nia.

Wy­czuł, że kry­je się za tym ja­kaś hi­sto­ria. Do­strzegł to w jej oczach. Usły­szał w to­nie gło­su.

‒ Nie jest pani z ni­kim zwią­za­na? – upew­nił się, żeby nie wejść na grzą­ski grunt. ‒ Nie wi­dzę ob­rącz­ki, ale wolę za­py­tać.

‒ Je­stem cał­ko­wi­cie wol­na – od­par­ła. – A pan? Nikt nie cze­ka w domu?

‒ Moją nie­obec­ność za­uwa­ży naj­wy­żej paru pa­stu­chów, któ­rzy wo­le­li­by, że­bym ich zlu­zo­wał do domu. – Ich uda otar­ły się o sie­bie, po­czuł dreszcz pły­ną­cy przez całe cia­ło. – Nie mam żony ani dziew­czy­ny.

Do­ce­nił, że wo­la­ła się upew­nić, cho­ciaż ule­ga­ła chwi­li tak samo jak on. A sko­ro for­mal­no­ściom sta­ło się za­dość, niech się dzie­je, co chce. Nie wy­pu­ści z ob­jęć ślicz­nej nie­zna­jo­mej. Wyj­dzie z nią na dwór i po­ca­łu­je. Spraw­dzi, czy sma­ku­je rów­nie do­brze, jak wy­glą­da.

‒ Gwiaz­dy są po na­szej stro­nie – po­wie­dzia­ła z roz­ma­rze­niem w gło­sie.

Nie przy­po­mi­nał so­bie, by ko­bie­ta pa­trzy­ła na nie­go z po­dob­nym za­chwy­tem. Jak­by był od­po­wie­dzią na nie­wy­po­wie­dzia­ną mo­dli­twę.

‒ Też tak czu­ję. – Nie chciał jej spło­szyć albo za­cho­wać się jak zwy­kły ba­ro­wy pod­ry­wacz.

Za­sta­na­wiał się jed­nak – gdy mu­zy­ka prze­szła we współ­cze­sną po­wol­ną pio­sen­kę o mi­ło­ści – czy prze­ko­na ją, by roz­dmu­chać iskry w pło­mień i dać się po­nieść emo­cjom. Nie my­śleć o tym, co bę­dzie ju­tro.

– Chy­ba pierw­szy raz gwiaz­dy mi sprzy­ja­ją. Chciał­bym o coś spy­tać, je­śli moż­na.

Za­trzy­ma­li się na środ­ku par­kie­tu i ko­ły­sa­li w miej­scu jak ko­chan­ko­wie. Lil­lian nie od­ry­wa­ła od nie­go wzro­ku. Te­raz tę­czów­ki wy­da­ły mu się bar­dziej zie­lo­ne niż zło­te, przy­wo­dzi­ły na myśl tra­wę i wio­snę.

‒ Py­taj. – Jej głos miał zmy­sło­wą ak­sa­mit­ność. Mógł­by go słu­chać w nie­skoń­czo­ność.

‒ A gdy­by tak za­po­mnieć o za­sa­dach, o tym, co wy­pa­da, a co nie wy­pa­da? Zro­bić to, na co mamy ocho­tę? – Przy­po­mniał so­bie książ­ki dla dzie­ci, w któ­rych moż­na wy­brać za­koń­cze­nie.

Dla czło­wie­ka, któ­ry w ży­ciu kie­ro­wał się po­czu­ciem od­po­wie­dzial­no­ści, była to atrak­cyj­na per­spek­ty­wa: cho­ciaż raz zbo­czyć z utar­tej dro­gi. Nie mógł so­bie po­zwo­lić na bez­tro­skę, gdy w grę wcho­dzi­ło ran­czo. Albo ro­dzi­na. Był go­tów za­ry­zy­ko­wać te­raz. Wła­śnie z nią.

‒ Pro­po­nu­jesz mi przy­go­dę? – spy­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem, ale za­in­try­go­wa­na.

‒ Chy­ba tak. – Nie po­zwo­lił­by so­bie na po­dob­ną bez­czel­ność wo­bec miej­sco­wej dziew­czy­ny, któ­ra mo­gła znać ko­goś z jego bli­skich. Miał jed­nak do czy­nie­nia z tu­ryst­ką, któ­ra bawi tu prze­jaz­dem.

Trud­no o lep­szą part­ner­kę do ro­man­su na jed­ną noc.

– Co po­wiesz o wy­rzu­ce­niu do ko­sza ko­dek­su to­wa­rzy­skie­go?

Pu­ścił rękę Lil­lian i pod­niósł jej bro­dę, by wy­raź­niej wi­dzieć jej twarz. Od­dy­cha­ła szyb­ko. Wy­obra­ził so­bie, że czu­je na war­gach jej smak. Na­chy­lił się jesz­cze bli­żej.

‒ Dziś wie­czo­rem wy­bierz mnie.
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